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tunera pojedyncze p rzeda ią  się po gr. 10 
.'■ko w Kantorze  G łów nym  przy  ulicy 

R ym arsk ie j  Nr.  742 na dole.

P re n u m era ta  w Stolicy roczna  z ltp .  40 __
k w ar ta ln a  z l tp .  1 2 — miesięczna z ltp .  4 __

k w a r ta ln a  po województwach  z ltp .  20.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
*-— Na W o ł y n i u  , w powiecie  O w ru ck i m  , powstani e p r z y ­
b i e r a  cor az  g roźni e j szy  pos t ać  i s tawia m oc ny  o p ó r  w o j ­
sku  r e g u l a rn e m u  ino*Skietvskieinn.
- Dowodzeń wa lecznego p u ł k u  2  u ł a n ó w ,  M yc i e l s k i ,  
• o z s t a ł  się z m e ż n e m i  swenii  towarzyszami  i o b j ą ł  j ako  J e ­
ll! W l’)?łvierzonil , n« b r yg a dę  j a zdy .
  , y  ł io t i ' k°wie  , Kol e  i Kal i szu p an u j e  cho le ra .

,e, , ,0*®ch 00I'B* więcej  objawia się wspó ł czuc i e  dla 
p awy n . s z e j , chociaż  n i ek tó r e  r z ądy  źle to  widza,  

w  ivasscl  kobi e ty  u tw o r z y ł y  t ow arzys tw o ,  dla z a jmowan ia  
a i ę  p o t r z e b a m i  r a n n y c h  P o l s k i c h .

~  Z m ud z i n i  będą  w dz i e j ach  świata w zo r em  święt e j  m i ­
ł o ść .  o j czyzny .  Mnós two p r z y k ł a d ó w  poświęcen ia  się oka-  
«»h w dzis ie j szej  wo jn ie  o n iepod l eg ło ść .  Właściciel  wsi 

iL’01? ^ 0 na , ' w' s ^ 8 j eazcze  w ym ien i ć  n i e  m o ż n a )  wszy.
8 k o n i c » ws*ys tkie  p i e n i ą d i e  r o z d a ł  w łośc i ano m p r a ­
g n ą c y m w a l c z y c ;  w dow ie c ,  mający 4  synów,  z n imi ,  s łu-  
w!d*™V włos'ci,, ',f" ni u tworzywszy  hufiec,  wa l c zy ł  mężni e,  
nisz* *w°j  d w ó r  spalony  „ N i c  to ( r z e k ł ) ,  p ł o m ie ń  
n i e c b * ^ ^  m»je s iedl i sko , zapal i  s er ca  mo ich  ro da k ów  ; 
bosa t s* 1̂ ! ^ * " 08*^ n i ep rzy jac i e le  na szym ^dobytkiem ; my 

0 w“ lc*ym o j c zy z n ę ,  za wo lność ,  a oni dla 
w moc k Cnol.l ,M ' h - “  S y n  jego na j m ło d s zy  do s t a ł  się

u p o k o r z o n y " p o d p i g iąd<>ł  m łodz i e n i e c
n i e p r z y . U ł  n .  **. n,e n ł , «*«ł  do P i a n i a , gdy
c iąg le  w pos t . n ow ie n iun 0i" ' e ’ *?e ,'o*ono ®.u ba togami ,  t r w a ł  
s n i . t r .  k a . a ł  oprawco, . ,  . b v  S‘? Po d Pi sc, n; Ro t '  
w t e j że  chwili  m ł od y  Ż m u d , K “] " ? 5  bat.°gen , a’ }e.CZ
d n y m  w y s t r . a ł . m  nga dz .  R o t m b u  * ° k/ J  ■ '  ,C'
swe s er ce  ! mi s «‘ a d ru g . m  przeszywa

'—  Towarzystwo wychowania dzieci Do ' . „ i. „ j  .

kónwkaCCbna8i5reh 08.kflł*ł ° ° ’.i *bi*r,Ć P ° dP i 4  «  cz łon-  * °W.  Chcąc u łatw ić  zap is an i e  się ,  ch o d z i łem  do m iesz ­

kali  znanych  mi  osob i do b iór  n iek tó rych .  Wszędz i e  
zna jd ow a ł em  gotowość p r z y ł o ż e n i a  się do p i ę kn yc h  zamia ­
rów Towarzys twa .  Dwóch  t y lko  Majorów w y łą czy ć  m u ­
szę od lej pochwa ły .  P r z ep r a s za m  ich , j ak  na jmocni e j ,  
że  n iema jąc  sz l i f  z ak rywa jących  ca ł e  r a m i o n a ,  ś m ia ł e m  
p rzemówić  do nich.  M n i e m a ł e m ,  żo r ewolucya mn i e j  
więcej nas p o ró w na ł a .  P o tw ie r d ze n i e  tego mojego widzi-  
mi s i ę ,  zn a jdowa łem w pos t ępowan iu  cz łonk ów  r ządu  n a ­
rodowego,  c z łonków ob u dw u  I z b ,  Min is t rów i J e n e r a łó w .  
Panowie  Majorowie  sądzi l i  inaczej .  Los dzieci  po po le ­
g łych  n i e w i e l e  ich obch odz i ,  bo oni p e ł n i ą  s ł u ż b ę  w W a r ­
szawie;  lecz j a k k o l w i e k  tę rzec* uwa ża j ą ,  zwrót  myśl i  n> 
po t r zeby  o j c z y z n y  , na s i e ro ty  d rog i e  c a łe j  P o l s ce ,  powi .  
men  by ł  obudzić  vr ich sercach cokolwiek  roz r z ewn ie n i a  
powinien  b y ł  ich g ło sowi  nadać cokolwiek  s ł o d y c z y  j j l  
tości .  Wyźsay nad pospol i t ość  ich u m y s ł  p r a g n ą ł  t r y u m ­
fu nad tą s łabością .  J e d e n  z nich t onem cz łow iek a  p r z y ­
wyk łego  do r o zk az y w a n i a ,  powiedz ia ł :  j a  się nie wdaję  
w żadne s u s k ry p e y e  ; inny do obecnego s / . anownego J e n e .  
r a ł a  zaczął  po F r a n c u z k u  m ó w i ć ,  albo m n i e m a j ą c ,  Że ja 
go nie r o zu m ie m  , albo nie mogąc się o t r zą snąć  z s a lono­
wych zw ycza jów , k tó r e  pod s am ym tylko obcym r ządem 
mogą  upoważniać  Pclaka do p rzemawiani a  obcym j ęzyk i em 
P r z e b a c z c i e ,  Panowie Majorowie,  ż e m nie  m ó g ł  do czekać  
końca  waszej  f r ancuzk i e j  r o z m o w y ,  w y sz ed ł e m  ze ści- 
śn ionćm se r cem.  Nazwi ska  wasze pog rz eb i ę  w wiecznej  
n iepamięci  i tę odezwę do was s a m y c h ,  dla tego ty lko  u .  
m ie s s c . a m  w p i s ma ch ,  abyści e j u ż  d r u g i  raz  o i r ro zd z i e r a -  
li serca p ro s zących  was w imien iu  o j c z y z n y ,  o u s t ąp ien i e  
dla niej  ma ł e j  cząstki  t e g o ,  co ona wam t . k  ho jn i e  p ł ac i .

K s .  P u ła sk i .
Towarzys two  Pa t r yo ty cz n e  War s zawsk i e  do K om i t e t u  

op ieku j ącego  się w łośc i anami  w województwie  L u b e l s k i e m .  
Ob.  Xawery  Bron iko ws k i  o d d a ł  Towarzys twu wasze p i s ­
mo,  s zanowni  Ob ywa te l e .  Z r adością  To war zys two  c z y t a ­
ł a  w yn ur ze n i e  waszych  pa t ry o ty czn ych  uczuć  i p i ę k n y c h
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U m i a r ó w .  P o d z i e l a m y  z w a m i  to  m n i e m a n i e ,  Se i n t e r * - J 
g e m  j e s t  d e s p o t y z m u  i j e g o  s t r o n n i k ó w ,  j a k  n a j w i ę k s z ą  
c z y n i ć  r ó ż n i c ę  p o m i ę d z y  g t a n a m i ,  Se u c i ś n i e n i e  n a j l i c z n i e j ­
sze j  a r a z e m  n a j u ż y t e c z n i e j s z e j  k l a s y ,  j ć j  z d e n i o r a l i g o w a -  
n i c  i o d e b r a n i e  ś r o d k ó w  o ś w i e c e n i a ,  s p r z y j a  d e s p o t y z m o ­
w i .  S ł u s z n i e  w i ę c ,  s z a n o w n i  o b y w a t e l e ,  p o t ę p i l i ś c i e  
w s z y s t k i c h  , co s t awi aj ą  j a k i k o l w i e k  o p ó r  p o ' ^ p a z e n i u  b y t u  
n a s z e g o  d o b r e g o , s z l a c h e t n e g o  w i e j s k i e g o  l u d u .  P r a g n i e ­
c i e  j eg o b y t  u l e p s z y ć ,  c h c e c i e  go o ś w i e c a ć ,  p o d n o s i ć  jego 
d u t h a ,  b r o n i ć  go p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  w ł a ś c i c i e l i  i u r z ę ­
d n i k ó w .  D z i ę k i  w a m  ,  -Żeście t a k  d o b r z e  waszę  po j ę l i  p o ­
w i n n o ś ć ,  ż e ś c i e  z r o z u m i e l i ,  i i  za  t y l e  k r w i  w y l a n e j  n a le  
ż y  s i ę  n a s z y m  p o c z c i w y m  w i e ś n i a k o m  n a r o d o w a  w d z i ę ­
c z n o ś ć  , Że d o  was  m a j ę t n i e j s z y c h  n a l e ż y  s p ł a c i ć  d ł u g i  
d r o g i e j  w a m  o j c z y z n y . . . .  S ł u s z n i e  t a k ż e ,  do  wa sz eg o  K o  
m i t e t u  p o s t a n o w i l i ś c i e  t y c h  t y l k o  p r z y j m o w a ć  o b y w a t e l i ,  
za  k t ó r y m i  p r z e m a w i a  c z y s t y  p a l r y o t y z m  i k t ó r y c h  p r z e ­
s z ł o ś ć  n i c  w s o b i e  n i e  ma  t a k i e g o ,  c o b y  i ch  h o n o r  i poi  
s k o ś ć  k a z i ł o .  S m u t n e  d o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o  n a s ,  o j i k  
w i e l e  k l ę s k  p r z y p r a w i ć  m o ż e  n a r ó d  n i e w g l ą d a n i e  w p r z e ­
s z ł o ś ć  l u d z i  , k t ó r y c h  do  w a ż n e j  p o w o ł u j e m y  p r a c y .

T a  z g o d n o ś ć  w a s z y c h  p o j ęć  z p o j ę c i a m i  T o w a r z y s t w a  
s p r a w i ł a  , ż e  p i s i « o  w a s z e  p r z y j ę t e  z w d z i ę o z n o ś ę i ą  , o d e ­
s ł a n e  z o s t a ł o  T o w a r z y s t w u  p o l e p s z e n i a  s t a n u  
w ł o ś c i a n ,  k t ó r e  w s z c z e g ó l n o ś c i  z a j m u j e  s i ę  l o s e m  w i e j ­
s k i e g o  l u d u .  W e j d z i e  o n o  b e z  w ą t p i e n i a  w c i ą g ł ą  k o r e s -  
p o n d e n c y ą  z w a m i ,  s z a n o w n i  o b y w a t e l e ,  i p r z e d s i ę w e ź m i e  
u p o w s z e c h n i e n i e  po w s z y s t k i c h  w o j e w ó d z t w a c h  z a m i a r ó w  
s w o i c h  , z g o d n y c h  z w a s z e m i .

D z i a ł o  s i ę  ntp o g ó l n e m  p o s i e d z e n i u  2 4  C z e r w c a  1 8 3 1 .
Z a  P r e z e s a  : Ks .  A l .  K a ź m .  P u ł a s k i .

S e k r e t a r z  , S tan .  J a c h o w ic z .
—  O d d z i a ł  n o w o z a c i ę ż n y c h  ż o ł n i e r z y  n a s z y c h ,  p i z y b y ł  
d o  s t o l i c y ,  n u c ą c  p i e ś ń :  , , J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a . “

—  P .  S t a n i s ł a w  P s a r s k i  n a c z e l n y  R e d a k t o r  M e r k u r e g o  
a a m i r ś c i ł  o n e g d a j  w z w o j e m  p i ś m i e  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :

, , W  N r .  11)2 M e r k u r e g o  z d a j ą c  s p r a w ę  o w y p a d k a c h  
d n i a  2 9  „ C ze r w c a ,  u m i e ś c i ł e m  k o m u n i k o w a n y  mi  a r t y k u ł ,  
w y m i e n i a j ą c y  n a z w i s k a  n i e k t ó r y c h  o s ó b ,  o k t ó r y c h  wieść  
c h o d z i ł a ,  j a K ob y  b y t y  p o d e j r z a n o  o n a l e ż e n i e  d o  o f l k r y -  
t e g o  s p i s k u .  K a ż d y  k o m u  nie  sa o b c e ,  n i e  m ó w i ę ,  z wy .  
c z a j ę  d z i e n n i k a r s t w a ,  ale p r o s t e  w y o b r a ż e n i a  s ł u s z n o ś c i ,  
wie  d o b r z e  że  R e d a k t o r  d / . i e n i k a  o t y l e  t y l k o  za  p i sma  
w n i m  u m i e s z c z o n e  o d p o w i a d a ć  m o ż e ,  o i le te  są j e g o  r ę ­
ki  , l u b  g d y  na ż ą d a n i e  i n t e r e s o w a n y c h , n i e  j e s t  w sta  
n i e  w s k a z a ć  a u t o r a .  T u  ni e  b y ł  t « n  p r z y p a d e k ;  a r t y ­
k u ł  k o m u n i k o w a n y  mi  p o c h o d z i ł  od  j e d n e j  z o s ó b  p r a c u  
j ą c y c h  p r z y  r ę d - k c y i  ,  o s o b y ,  k t ó r a  t e n  w ł a ś n i e  d z i a ł  
i n i a ł a  s o b i e  p o w i e r z o n y  , i an i  ż ą d a ł a  a n i  m o g ł a  ż ąda ć  
p r z e n i e s i e n i a  na  k o g o  i n n e g o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za w ł a s n e  
p i s m a .  J e ż e l i  więc  a r t y k u ł  j e j  m ó g ł  d a w ać  p o w ó d  d o  j a ­
k i c h  p o s z u k i w a ń  ze s t r o n y  o só b k t ó r y c h  n a z w i s k a  n i e w ł a ­
ś c i w i e  z a m i e s z c z o n o  » n i m  b y ł y ,  p o s z u k i w a n i a  t e  ścią  
gać  s i ę  m o g ł y  j e d y n i e  do  a u t o r a ,  n i o  do  R e d a k t o r a  d z i e n ­
n i k a  a r t y k u ł  t a k o w y  u m i e s z c z a j ą c e g o .  T y i n c z - s e i u  jod d.  
2 9  C z e r w c a  n i e  p r z e s t a j ą c  b y d ź  c e l e m  g w a ł t o w n y c h  n a ­
p a ś c i ,  p r z e z  r ó ż n y c h  l udz i  na  m n i e  w y m i e r z a n y c h ,  z a r a z  
n a z a j u t r z  na p r z y b y ł e g o  na c h w i l ę  d o  d r n k - r n i  n a p a d ł  
J r n e r a ł  Z a w a d z k i  w t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  A j u t a u t ó w  , u d e ­

r z y ł  m n i e .  a g d y  w p r z y t o m n o ś c i  wi e lu  o s ó b ,  k t ó r e  to 
z aś w i a d c zy ć  p o t r a f i ą ,  o d d a ł e m  m u  p o l i c z e k ,  do  p a ł a s z y  
>ię p o r w a l i .  —  D n i a  2  L ip c a  P o d p o r u c z n i k  a r t y l e r y i  R e ­
d d  z b r o n i ą  p r z y p a d ł  d u  m o j e g o  m i e s z k a n i a  , m a j ą c  z e  
sobą  c z t e r e c h  Ż o ł n i e r z y ;  w y p c h n ę l i  d r z w i ,  i k o r z y s t a j ą c  
z p r z e m e g a j ą c e j  s i ł y ,  g w a ł t o w n o ś c i  s i ę  na  m n i e  d o p u ś c i *  
li. P o d o b n e  r o z b o j e ,  k l ó r y c h  w w i e k a c h  c i e m n o t y  i b a r ­
b a r z y ń s t w a  z a l e d w i e b y  się  ś l a d  z n a l a z ł ,  h a n i e b n ą  r z u c a *  
ją p l a m ę  na  tę ś w i e t n ą  e p o k ę  h i s t o r y  i n a s z e j  t ylu p i ę k n e -  
ini c z y n a m i  u z a c n i o u ą .  P o d w ó j n i e  o b r a ż o a y  ,  j a k o  c z ł o*  
w i e k  , i j a k o  P o l a k  ,  s z u k a ł e m  s p r a w i e d l i w o ś c i :  n i e  p r z e ­
s t a j ąc  na  sa t ys fa k cy i  k t ó v ą  s a m  s o b i e  u c z y n i ł e m ,  ż ą d a ł e m  
od J e n e r a ł a  Z a w a d z k i e g o  i n n e j  , h o n o r o w e j :  p r z y j ą ł  n a ­
p r z ó d  , p o l e m  u z n a ł  l e p s z e m  ni e  d a w a ć  j ej  ; j e ś l i  z aś  t a k  
s ą d z i ,  j e ś l i  w o j s k o w e  j e g o  p o ł o ż e n i e  p o z w a l a  ir.u p r z e s t a ć  
na w y p a d k u  t ak  j a k  s i ę  w y d a r z y ł ,  s ą d z ę  że  i ia to  u c z y ­
n i ć  m o g ę ,  z w ł a s z c z a ,  g d y  n i e  j e s t  w m o j e j  m o c y ,  wol i  
j e g o  i n n y  n a d ać  k i e r o n e k .  P u b l i c z n o ś ć  n i e c h  o H a s z e m  
p o s t ę p o w a n i u  w y r o k  wy d a .

P o d p o r u c z n i k  R e d e l ,  s c h w y t a n y  p r z e z  G w a r d y ą  N a ­
r o d o w ą  na g o r ą c y m  u c z y n k u ,  s ą d z i ł e m  Że za n a d u ż y c i e  
w ł a d z y  p r z e z  u ż y c i e  ż o ł n i e r z y  do  r o z b o j u ,  za z g w a ł c e n i e  
z b r o n i ą  w r ę k u  c u d z r g o  m i e s z k a n i a ,  p r z e z  w ł a d z ę  w o j ­
s k o w ą  i to j a k  n a j s u r o w i e j  k a r a n y m  b y d ź  w i n i a n .  L e c *  
w y w i o d ł a  m n i e  z b ł ę d u  r o z m o w a ,  k t ó r ą  w tej  m i e r z e  
m i a ł e m  z N a c z e l n y m  W o d z e m .  J e n e r a ł  S k r z y n e c k i  p r z y ­
t o c z y ł  mi  z a s a d ę  F r a n k l i n a  : ż e  t a m g d z i e  j es t  w o l n o ś ć  
d r u k u ,  r. n i e  m a s z  p r a w  p o w ś c i ą g a j ą c y c h  ( l o i x  r e p r e s s i -  
v e s ) ,  j e s t  w o l n o ś ć  k i i a ; s ą d z i ł e m  że  mi  n i e  w y p a d a  k o ­
r z y s t a ć  * u p o w a ż n i e n i a ,  j a k i e  w tej  c y la cy i  i n d i r e c t e  s i ę  
z n a j d o w a ł o  ; r o z p o c z ą ł e m  p o s z u k i w a n i e  w d r o d z e  k r y m i ­
n a l n e j  , c h c ą c  a b y  n a p r z ó d  p r a w u  zadoś ć  s i ę  s t a ł o ,  u i m  
la o s o b i s t ą  m o j ą  p o w e t u j ę  k r z y w d ę .  T y m c z a s e m ,  g d y  
nie  j r s t y in p e w n y  c zy  n a p a ś c i  j a k i c h  d o z n a ł e m ,  p o n o w i o ­
n e  n i e  b ę d ą ,  o ś w i a d c z a m  ż e  n a c h o d z ą c y c h  m i e s z k a n i e  m o j e ,  
u ż y c i e m  b r o n i  o d e p r z e ć  b ę d ę  p r z y m u s z o n y .  T y l e  c o  d o  
zajść o so b i ś c ie  m n i e  d o t y c z ą c y c h ,  o k t ó r y c h  z  u m y s ł u  f a ł ­
s z y w e  p u s z c z o n o  p o g ł o s k i ,  i * t ego  p o w o d u  p r a w d ę  t a k  
j a k  j e s t ,  o p o w i e d z i e ć  m u s i a ł e m .

L e c z  j e s t  w t e r n  w s z y s t k i e i n  w a ż n i e j s z a  n i e r ó w n i e  s t r o ­
n a ,  n i ż  i n d y w i d u a l n a  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  o b r a z a .  K a j d a n y  
na w o ln oś ć  d r u k u  ,  k t ó r y c h  p a t r y o t y z m  w i ę k s z o ś c i  I z b y  
n a r z u c i ć  n ie  d o z w o l i ł ,  c h c ą  n a m  t e r a z  w ł o ż y ć  r o z b o j e m .  
K t ó ż  b ę d z i e  ś m i a ł  p i sa ć ,  j eźl i  k a ż d e m u  o k i m  p i s m o  w s p o ­
m i n a ,  w o l n o  b ę d z i e ,  d o b r a w s z y  s o b i e  p o m o c n i k ó w ,  n a ­
c h o d z i ć  i g w a ł t ó w  się na  p i s z ą c y c h  d o p u s z c z a ć ?  W o l n o ś ć  
o so b i s t a ,  b e z p i e c z e ń s t w o  m i e s z k a ń c ó w  są  z n i s z c z o n e  ; b o  
j eź l i  d z i ś  m a  b y d ź  wo ln o m n i e  n a p a d a ć ,  k t ó ż  mi  w z b r o ­
ni a b y m  t e tś° s a m e g o  j u t r o  na  k i m  i n n y m  n ie  z r o b i ł ?  S i ­
ł a  b ę d z i e  w s z y s t k i e i n ,  n i c t e i n  p r a w a .  K t o  m a  p u ł k  p o d  
s w e  r o z k a z y ,  c a ł ą  W a r s z a w ą  p o t r z ą s a ć  m o ż e ,  d o p ó k i  g o  
m o c n i e j s z y  n ie  p o k o n a ,  b ę d ą  m o r d y  , z a b ó j s t w * ,  z u p e ł n e  
w o j n y  po  d o m a c h  i na  u l i c a c h .  O b y w a t e l e !  p i l n u j c i e  p r a w ,  
w a s z y c h ,  bo  i no że  n a d e j ś ć  g o d z i n a ,  k i e d y  m » j ą t k i  w a s z e  
ż y c i e  i h o n o r  na  los  i i g r a s z k ę  p a ł a s z y  p u s z c z o n e  ,  n i e  
b ę d ą  wa s z ą  w ł a s n o ś c i ą !  W s z y s c y  świat l* l *k  w o j s k o w i  
j ak c y w i ln i  g ł o ś n o  p r o t e s t u j ą  s i ę  p r z e c j w  p o d o b n e m u  m i ­
l i t a r n e m u  a b s o l o l y  z m ó w i , l ec z  t ern w i ę k s z e  ż ą d z e ,  t e i n  
w i ę k sz a  c h u ć  p a n o w a n i a  t y c h  ,  k t ó r y c h  b ł y s z c z ą c e  s z l i f y  
i p a ł a s z  p r z y  b o k u  s ą  c a ł ą  z a l e t ą . “
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Z tego powodu  p i s ze  K u r .  P o l .  «T e n  w i ę c ,  k tó ry  po* 
w in ien  p i er s i ami  swojemi ,  o j czyznę  i z i omków zwoich za­
s ł an iać ,  Łych s amych  r ąk  i s i ł  u ż y ł  przociwko  spoko j nemu  
• x a c n e m u  o by w a te lo w i ,  zgwałciwszy świętość i n i e t y k a l ­
ność jego mie szkani a .  Nie jes t  dzis  czas ,  obsze rn i e j  o ca- 
ł ć m  tern w yd a rz en i u  rozp rawiać  } m oź eby  c ien  z tąd  padł  
t»m,  gdzie  każdy  k ro k  powini en  być  s z l a c h e t n y m ,  w ie l ­
k i m ,  w z n i o s ł y m i bez  Żadnćj skazy.  Lecz to śm ie m y  z a ­
pewnić  , i e  Wód z  N a c z e l n y ,  n ie  m ó g ł  pok rzyw dz one go  
odp rawić  i r on i cznemi  s ł owy F r a n k l i n s :  obrażony i p o k r z y ­
wdzony w tćj  m i e r z e  g r ub o  się my l i :  z apewne  znaczen i e  
Wyrażeni a i l e  po ją ł  , i ź le  go o d d a ł  w dz i e n n i k u  swoim. 
Wódz N a c s e ln y ,  w t ak im  p ' -zypadku nie  z F . a n k l i n a  cytuj e 
■ent encye  swoje ,  a le  z ko de x u  k a r z ą c e g o ,  a tam czy t amy 
W a r t .  05  kod.  ka r .

, ,K to  sain l ub  w towarzys tw ie ,  na doin a lbo mieszkan i e  
d ru g i e g o ,  z b ron i ą  nachodzi ,  i tam na osobie  posi adacza  , 
na d om ow nik ach  l ub  wreszc i e  na  rzeczach gwał towności  
się d o p u s z c z a ,  czy t» d la  pomszczeni a  się za k r z y w d ę ,  
ezyl i  w ce lu  dogodzen ia  swej  zawziętości  l ub  nienawiśc i  , 
czyl i  n ak o n i ec  d la  o s i ągn i en i a  r o szc zon yc h  praw , t en  na 
k a r ę  c i ężki ego więz ienia  od lat  3 do fi z a s łu ży ł* 4 —  Prawo 
wo jsko na sze  ob ow ięz u j ą ce ,  w d e k re c i e  z 12 maja 1793: 
w sekc j i  3  a r t .  18 s tanowi :

, , Każdy w o j s k o w y , a lbo k to ko lw ie k  na l eżą cy  do wo j ­
ska ,  p r z ek on an y  o t a r g n i e n i e  się w j ak i e p ik o l w i ekb ąć  m i e j ­
s cu ,  na bezp ieczeńs two i wolność  obywate l a  , uk a r an y  bę- 
dz i e  s ześc ioini es i ęcznem uwięz i en i em:  w r az i e  p op e ł n i o ­
nej  p r z y t em  k ra dz i e ży ,  l ub  obe lg  c z y n n y c h ,  dwu le tni e-n  
w ięz i en i em w k a j da n a c h ,  k a r a n y m  będzie .*4 P rawo  z dnia
21 B r u a i s i r e  ,  r o k u  5go ( 1 1  L is t opada  1 7 9 6 )  w t y tu l e  8,  
s r l .  19 p r zep i su j e :

, , Każdy  w s p ó l n i k  w y s t ę p k u ,  t ak  j e s t  k a r a n y  j akby  
p o p e ł n i ł  w y s t ę p e k . 44 Ar t .  21.  , , Skazan ie  wojskowego na 
w ięzi eu ie  w k a jd a n a c h ,  pociąga bez po ś r e dn i e  za so- 
b ą  d e g r a d a c y ą . 44 P rawa  wojskowe,  mówiąc  o ms ro dc r s tw ic ,  
k t ó r e  bez  wątp i en i a  j e s t  da l eko  m n i e j s z e ,  jak gwał t  na o- 
s o b i e ,  p r z e p i s u j ą ,  źe off icer  p rowad ząc y  do tego w y s t ęp ­
k u  p o d k o m e n d n y c h ,  śm ie r c i ą  ka r a ny  być  winien .  Niech 
więc  r e d a k t o r  M er k u r eg o  będzi e  spoko jny :  sądy nie  wedle  
F r a n k l i n a  w yro ku j ą ,  a W ó d z  N a c z e l n y , wie co j es t  winien 
sobi e i n a rod ow i :  w ie ,  źe wys tępn i  n ie  mogą się mieścić  
w t ych  p i ę kn y ch  i ob yw a te l sk i ch  s zer egach po l sk i ch ,  kló  
r ych  samo w sp o m n ie n i e ,  j e s t  ob razem szl ache tności  i czy­
stości  c h a r a k t e r u ,  jak j e s t  o b r aze m n icus t raszoności  i 
męz twa .  B i ada  t y m ,  k tó r zy  praw n i e  szanu ją ! . . .

Pogłoski dzienne.
CloWna kw a te r a  Pask i ewicza  p r z en io s ł a  się do R ó ż a n a .

pat ro l e  nasze  , u c i e r a ł y  sio z n i ep r zy j a c i e l em 
n ad  Bug iem.  ’ J
_  Znaczny  oddz i a ł  kawał  - i p ie cho ty  Rosy j s k i ć j  zbliża 
s i ę  do Raciąża i P ł o c k a , p r z ed n i a  slr.rŻ j ego  jnŻ jest 
W B i e l s k u ,  o dwie n u l e  od tego mias t a .
—  Ri idyg ie r  sk o n c e n t ro w a ł  g łó w n e  swoje s i ły  p rzy  ujściu 
W i e p r z a  do W is ły .  , , ,  '
—  W Ksi ęz lwie  p o z n a n s k i e m  , z ap rowadzoną  została puli* 
cya ta j na .

  Z Modl ina  w o j s k o  na rodo we  ba rdzo  s z c z ę ś l i w ą  z ro b i ł a
w y c i e c z k ę .
  J e n e r a ł  T u r n o  m i a ł  zająć  S e r o c k  z a b r a w s z y  k i l k u d ł i e -
s i ą t  n i e p r z y j a c i ó ł .  .
—  M ó w i ą ,  ź e  J e n e r a ł  G i e ł g u d  z g i n ą ł  p o d  W i l n e m  i źe  
J e n e r a ł  D e m b i ń s k i  z a j ą ł  s t ol icę  L i t wy  , k i e d y  M o s k a l e  
w z n a c z n e j  si le z r ob i l i  w y c i e c z k ę  *« G i e ł g u d e m .
  D n i a  o o e g d i | s * e g o  m i a ł a  Z-ajsć bi twa  p od  M o d l i n e m ,
w kWyrej  n a s z e  w o j s k o  w z i ę t o  w n i e w o l ą  d w i e ś c i e  d r a g o -  

ii o w z K o ń m i .

Znaczenie niektórych najczęściej teraz u nas 
powtarzanych wyrazów.

B ew olucya .  T e n  w y r a z  s t r a s z n y  dla d e s p o t ó w ,  a n i e ­
z r o z u m i a ł y  dla  It»dó,v» p r z y w y k ł y c h  d o  . j a r z m a ,  n i e  o z n a ­
cza nic  wi ęce j  p o d ł u g  n a s z e g o  p o l s k i e g o  r o z u m i e n i a ,  ty I * 
ko  odżycia narodow a  ,  t y l k o  p r z e j ś c i e  n a r o d u  r. t a k i e g o  
s t a n u  w j a k i m  n p .  m y  P o l a c y  z o s t a w a l i ś m y  p r z e d  p a m i ę ­
t n y m  d n i e m  29  l i s t o p a d a ,  do  t a k i e g o  v\ j a k i m  s i ę  po  u -  
s i n i e n i u  n a s z y c h  l osów z n a j d o w a ć  p r a g n i e m y .  P o w r ó t  
i r ioc no ro d a  do samolsfniaTiici, odżycia c zy l i  odt o d ze m e  
n a r o d u  , ro zw in ie  ie ż y c ia  n arodow ego  ,  r e w o lw y c i ,  s ą  
u na s  j cdo oz nac z i i Di i i i  w y r a ż e n i a m i .  N i e n a w i d z i e ć  r e w o -  
l u c y ą  , j e s t  to s a m o  _ęo b y d ź  n i e p r z y j a c i e l e m  i s t n i e n i a  n a ­
r o d u  , co b y d ź  z a b ó j c ą  j e g o  ż y c i a ;  k o c h - ć  ją i w s p i e r a ć  
w s z y s t h i e m i  s i l a m i ,  j es t  to z a s ł u g i w a ć  na n a z w i s k o  g o d n e ­
go o b y w a t e l a  w o l u e g o  n a r o d u  , na  n a z w i s k o  p r a w e g o  s y .  
na o j c z y z n y .

J a k  p o s t ę p  d o s k o n a ł o ś c i  l u d z k i ć j ,  t a k  też  i p o s t ę p  r o ­
z wi ja n i a  się  ż y c i a  n a r o d ó w  czy l i  r c w o t u c y e  (  <:o w s z y s t k o  
j e d n o  z n a c z y ) ,  p o w i n n y  b y d ź  p o w o l n e  i c i ą g ł e .  Z . t r z y ­
m a n i e  t e g o  p o s t ę p u ,  l u b  w s t e c z n e  c o f a n i e  o n e g o ,  o p ł a c a ­
n e  z a w s z e  b y w a  p o d o b n e m i  s k u t k a m i ,  j a k i e  w y n i k a j ą  z 
z a t a m o w a n i a  w o l n o  p ł y n ą c e j  r z e k i  w n a t u r a l n y m  t y l k o  
b i e g u  u ż y ź n i a j ą c e j  o k o l i c e .  R e w o l u c y o  p o w o ln e  m a j ą  
m i e j s c e  w , n a T o d a c h  w o l n y c h  i o ś w i e c o n y c h ,  k t ó r e  za g ł ó -  
w n y  cel  s w e g o  i s t n i e n i a  , utva£*j<j s t o p n i o w e  d o s k o n a l e n i e  
zyci* t o \ v a r * y s k i e g o ; r e w o l u c j e  zas  g w a ł to w n e  Łr i f i i ć  s i ę  
t j l k o  » wy k ł y  w n a r o d a c h  u j a r z m i o n y c h  l u b  b n r b a r z y i i *  
s k i c b  to j e s t  w t a k i c h ,  k t ó r e  n i e p r z y j a z n a  j aka  s i ł a ,  w ci^* 
d e j  u s i ł u j e  u t r z y m y w a ć  s t n g m c y i ,  a l b o  co g o r s z a ,  o d d a -  
Uć  od d o s k o n a ł o ś c i .  R e w o l u c y o  p i e r w s z e  o d b y w a j ą  s i ę  
z w y k l e  w i zb a ch  p r a w o d a w c z y c h ,  z w y l a n i e m  ni e  p o t o ­
k ó w  k r w i ,  l ecz  m ą d r o ś c i  i u e s u ć  l u d z k o ś c i  u s t a w o d a w c ó w ;  
i -ewolucyc zaś d r u g i e  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  o d  p o -  ^  
Żogi w p a ł a c a c h  m on a r e h i c z n y c h  , » k o ń c z ą  s i ę  na  o g ó l -  
n e m  z n i s z c z e n i u  n a r o d ó w .  P i e r w s z y m  t o w a r z y s z ą  b ł o g o -  
s I a w i e ń s t w a  i s ł a w a ,  d r n g i i n  Sa me  t y l k o  p r z e k l e ń s t w a  i 
- z ło rz ec ze ni a :  s k u t k i  j e d n a k  t ak  p i e r w s z y c h ,  j a k  d r u g i c h  
są  t ak  p o ż ą d a n e ,  dla d o b r a  ' u d z k o ś c i  , j a k  d l a  p l o n ó w  
r o l n i c z y c h  ł a g o d n e  m a j o w e  d e s z c z ,  i g w a ł t o w n e  w i c h r y  
m a r c o w e .

T o w a rzy s tw o  p a tr y o ty c z n e .  W y r a z  t en  od  p o c z ą t k u  
n a s z eg o  o d ży c ia  n a r o d o w e g o  aż d o t ą d  ,  rnoźo n a j w i ę c e j  
w n a s z y c h  r o z m o w a c h  i p i s m a c h ,  n i e k i e d y  z u w i e l b i e n i e m ,  
a c zę śc ie j  z, n i e s ł u s z n y m  g n i e w e m  p o w t a r z a n y :  o / . nńc za ć
b ę d z i e  w b e z s t r o n n e j  h i s t o r y i  n a s z e g o  c u d o w n e g o  o d r o d z e ­
nia i p r a w d z i w i e  n a r o d o w ą ,  p o l s k ą ,  o b y w a t e l s k ą  i n s t y t u -  
c y ą ,  n i e  m a j ą c ą  sob ie  p o d o b n e j  w ż a d n y m  n a r o d z i e .  I n -

i
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s t y t u ey ą  tę uważać właśc iwie p o t r s eb a  za k o o ty n u a c y ą  o- 
svych zba wi enn yc h  s t o w a r z y s z e ń ,  k tó r e  p r ze z  15 lat gro* 
bowego naszego sp o c z y n k u ,  p i e l ęgnowa ły  i sk rę  n a ro d o w e ­
go życ i a ,  k tó r e  u święcone  zos t ały  p r z e ś l adowan iami  na ­
szych wrogów i pa m i ę t n y m  wy rok i em  sądu s e jm o w e go ,  
k t ó r e  Zgotowały t e r aźni e j s zą  r e w o l n c y ą ,  i k t ó r e  nareszcie  
za poś r edn i c t we m boha te rów  ‘29  Lis t opada , n a d a ły  n a ro ­
dowi  P o l s k i e m u  p ie rwszą  i rnpu lsyą do zmar twychws t an i a ,  
r oz n i e c i ł y  w nim poża r  gasnącego  j uż  pa t ry o ty zm u  i d o ­
t ąd  go rozszer zać  Die p rze s t a j ą .  I n s ty tucya  k tór a  pos t ę ­
p u j e  t ym to r e m,  najdz i e lni e j  wsp ie ra j ąca  u si łowania  se jmu 
i r z ądu  w ro z w i ja n iu  Łyr ia  nai odow ego  , j e s l ź e  s zk od l i ­
wą  dla  nar  -!u ? —  mozeź  k to  powstawać na nię , bez wy 
s t awienia  s i ebie  n a  pode j r zen i e  sp rzy j an ia  na szym w ro ­
g o m ,  albo p r z yn a j m n ie j  bez, śc i ąąn ien ia  na s iebie  z a r z u ­
t u ,  z ł ego  widzenia  naszej  świętej  s p r a w y ,  k tór a całą  
l udzk oś ć  tak wielce obchodzi  ? —— Rozwiązani e  tych py t a l i ,  
zos tawiam be zs t r onn ym  s ę d z i o m ,  k tó r z y  p r z y n a j m n i e j  raz  
p rzemog l i  na sobi e ( t a k  jak  ja to d.  1 Lipca u cz y n i ł e m  *) 
hyc  św iadkami  zbawiennych na r ad  , t ego w począ tkach  
p r z e ś l a do w a ne g o ,  a teraz na uwie lbi en i e  z a s ługu j ącego  to­
wa rzys twa .  fciniem tu oświadczyć  bez Wahani* s i ę ,  że 
gd yb y  n a w e t  sam Miko ł a j  znajdować się b y ł  mó g ł  na spo- 
m i l i onem posi edzen iu  dnia  1 Lipca , u czu łby  n i ewątpl i ­
w i e  s zacunek  dla na rodu  P o l s k i e g o ,  k tó ry  obudzać  muszą  
Uczucia s z l ache tne  i n i ep o r ówn ana  gor l iwość  o to wszystko 
co d ob ro  pub l i c z ne  podn ie ść  i ustalić może.

S e j m  P olsk i .  Fa odwieczna  ins ty tucya czuwająca nad 
b y t e m  i szczęściem na rod u ,  ten sk ł ad  mądrośc i  i ogn isko  
ducha  n a r o d o w e g o ,  j e s t  tein w t e r aźn i e j s zy m st anie  P o l ­
ski ,  w zg l ędem towarzys twa pa l ryo tycznego ,  czein j e s t  g ło ­
wa wzgl ędem ser ca  w ciele c z ło wie ka .  J a k  wi je  g łowa i 
s e r ce  są g ł ó w n e m i  s i edl i skami  życia po j edynczego  cz ło  
w i e k a ,  tak L in i e n i e  u nas obok  s e j m u ,  t ow arzys twa  pa- 
t r y  o tycznego  , zwłaszcza w obecnych chw iłach z m a r tw y c h ­
wstania n . r o d u ,  j es t  n i eodbi c io  p o t r z e b n e .  Źyczyćby  
m o cn o  n a l e ż a ło ,  zeby jak organ s e r cowy  roz ga ł ęz iony  
jes t  p r z ez  weny i a r t e r y e  po wszystkich cz łonk ac h  c ia ł - ,  
t ak  ro zg a ł ęz i on e  być mog ło  w ca ły m na rodz i e  towarzys two 
pa t r y o l yc z nc  , k t ó r e  właściwiej  to w a rzy s tw e m  rew o lucy j-  
«<?*», albo to w a rzys tw e m  Łycia narodow ego  nazywaćby 
na l eżało .

I l z ą d  A a ro d o w y  j e s t  u nas tein wzg lędem se jmu ,  Czem 
są wszys tk i e  c z łon k i  c i a ł a ,  a mianowicie  r ę c e ,  wzg lędem 
same j  g ło w y .  Co t ylko ona po s t an o wi ,  to c z łon k i  b ez ­
zw ło cz n i e  i w i e rn i e  wy pe łn i ać  powinny .  T a k  się też u 
na s  dzie j e  , i daj l lo/ .e żeby się na zawsze  tak dz ia ło .

(*) W in n iśm y  tu  n a d m ie n ić  że  sz an .  A u t o r ,  nie  b ę d ą c  n ig d y  
o b e c n y m  n a  pos ie dzen iach  T o w a r z .  P a t r y o ty c z n e g o ,  b y ł  od  po- 

J.e S “ '  j a w n y m  p rz e c iw n ik ie m .  Nie
"  a ooTetm  " ' ni e js z y  '»T o w a r z y s t w i e ,  nie  m o ż e m y  się w s t r z y ­
m a ć  od  u w ie lb ien ia  tej p r a w d z iw ie  o b y w a te l s k ie j  c n o t y ,  k tó r a  s z l a ­
c h e t n y m  se rc o m  m e  d o z w a la  k r y ć  w s o b ie  n o w o  - n a b y te g o  
z  p rzesz łe . . .  p o s tę p o w a n ie m  n a jsp rz e c z n ie jsz e g o ,  a le  d la  d o b r a  o 
g o l u  z b a w ie n n e g o  p rz e k o n a n ia .  O b y  k a ż d y  z  P o la k ó w ,  ró w n ie  jak  
P .  J a s t r z ę b o w s k i  w y s z e d ł s z y  sa m  z b l ę d u , n ig d y  do  m e g o  nie 
W r a c a ł ,  n ig d y  go  m e  b r o n i ł ;  o b y  n a w e t  i w t e n r z a s  k i e d y  mu 
p r z y j d z i e  p r z y z n a ć  s ię  do sw oje j  p rz e sz ło ś c i ,  n ig d y  u z a e n ia ć  iei 
m e  u s i to w a t  n z a c n ie n ie m  z g u b n e g o  d la  n a ro d u  b łędu: o b y  d la  k a ­
żd eg o  do b ro  o g ó łu  s t a ło  s ię  p ie rw sze . . .  na jśw ię tsz e . . .  p r a w e m ,  a  
•w j j s c ie  z b łę d u  k o n ie c z n ą  p o t r z e b ą !  , P .  R e d . )

W o ln o ś ć  d ru h u  i  G w a r d y a  n a ro d o w a  n iczetn więcej 
n ie  s ą ,  i bydź n i rpow inny , t y lk o  pomocn ikami  r ządu  w 
s t r zeżeniu  p r a w ,  w ewn ę t r zn ego  p o r z ą d k u  i b c zp i e cz e ń -  
s iwa.  Wt e dy ,  k i ed y  cały  naród wszys tkie  swe s i ły  p o r u ­
szy na po konan i e  z ew n ę t r z n eg o  n i e p r zy j a c i e l a ,  G war dy a  
narodowa powinna mu s łu ży ć  za p r z y k ł a d ;  dz i enn ika r s two  
zaś,  jak za w sze ,  tak i w t ym r a z i e ,  bydź  pochodn ią  
Rozszerzającą p ł o m i e ń  pa t r yo tyz m u  i boha te r s twa  w ca ły m  
naród /.ie.

S i ł a  zb ro jn a  n a ro d o w a  ma z u p e ł n i e  u nas odw ro t ne  
p r z e z n a c z e n i e  jak w i n n y c h ,  mianowicie  o śc i ennych  k i a -  
jach.  U nas j e s t  ona pu k l e r ze m  wolności  osobistćj  ka żde ­
go mie szkańca  i n iepod l eg ło śc i  c a ł ego  na rodu  ; w m o c a r ­
stwach zaś sąs iednich , uważać  ją  pot r zeba  za mar twe  na ­
rzędz ie  w ładzy  abso lu tne j  i za p od po rę  zaborczego  sys le -  
matu ich r ządów.  Ins ty tucya  s i ły zbrojne j  , w polskim 
sposobie  uważania  r z e c z y ,  dopóty  t y lko  jes t  p o t r z e bo ą ,  
dopóki  b ezp ra w ie  m ocn ie jszego , n ie  ustąpi  w E u r o p i e  
miejsca p r a w u  s łu s z n o ś c i ; dopók i  a n io ł  cywi l i zacyi  r o z ­
p ł om ie n i on ym  mieczem oświaty , n ie  zad* śm ie r t e l nego  
ciosu z ł em u  duchowi  ba r ba r zyńs tw a ,  W ośc i ennych p r z e ­
ciwnie p a ń s t w a c h ,  u k tó ry ch  wojna jes t  głów nem r z e m io ­
s ł em , k tór e  nic są tak jak Pol ska  j edno r odn eu i i  na ro da ­
m i ,  lecz tylko s z tucznemi  , z r ó ż no r od ny ch  części  sk l e jo -  
nenii  k o n g lo m e r a ta m i  ( * )  si ła zb ro j na  , będąca  n ie j ako  
cym en te m , ł ą c z ąc y m z sobą te r ó ż n o r o d n e  cz ę ś c i ,  mus i  
by dz - uw aża na  za p r z e d m i o t ,  dla k tó r ego  i p r z e z  k t ó ry  
wszys tko is tni eje  i na zawsze is tnieć po winuo .  Dop ók i  
t ylko t en  zgubny  dla życia na rodów sy s t e m a t ,  nie upa d n i e  
w E u ro p i e  , dopók i  t y lko  mon a rchowie  szczęście  swoje i 
s ł awę  op ie r ać  będą na l iczbie u j a r zmionych ,  n nie na l icz­
bie uszczę ś l iwionych  p r z ez  s iebie  ludzi ,  dopóki  7, r e s z t ą  l u ­
dy nie z a p rag ną  pr ze j ść  ze s tanu t r zó d  n i ew o ln i c zyc h ,  do 
s t anu oświeconych , wolnych i r z ąd ny ch  t o w a r z y s t w ;  d o ­
póty be* g ro żu ego  u nas s t anu s i ły  zb ro jne j ,  n ie  m o ż e m y  
bydz pewni  u t r zy m a n i a  n i epod l eg ło śc i .  Si ł a  za tem z b r o j ­
na , j eże l i  k iedy ,  to t e r az  w chwi lach pr ze s i l en ia  cywi l i -  
żacy. z ba rb a r zy ńs tw em  w epoce  n» jw iększych  zapasów wo l­
ności 7. feoda t izmem , powinna bydź  p r z e d m io t e m  szcze ­
gólni ejsze j  t r osk l iwości ,  op iek i  i s t arań  ca ł eg o ,  cywil izacyi  
p r agnącego  i na jba rdz i e j  do nie j  u sposob ionego  n a ro d u  
Pol sk iego .

Wszys tk i e  wy mi en io ne  w liczbie sześć  i n s ty tu cy e  n a ­
rodowe  , j akoto:  w o j s k o ,  sdjrn , r z ą d , to w a rzy s tw o  ży ­
c i a  n a r o d o w e g o , wolność  d r u k u  i g w a r d y a  n a ro d o w a ;
( k tó rych  nazwi ska z ło t emi  k i edyś  l i t e rami  wy p i sane  zo­
staną na sześciu  bokach ko lu mn y  pomnika  naszej  w ieko ­
pomne j  r ewo lucy i  ) , *ą g łó w n e m i  żywioł ami  obecnego  i 
p r zy sz ł eg o  Życia na rodu  Po l sk i ego .  Wza j emna  między  t e-  
mi i n s t y t ucy am i  zgoda i harmonia  , ene rg i a  wp ob ud zan i a  
się do spó lnych  us i łowań , są j ed yną  r ę k o j m i ą  ocalenia  na­
szej n i epodl egłośc i  i z ada tk i em p r zy sz ł eg o  zbawieni a l u ­
d ó w ,  k tó r e  z poduszczcni a  swych  d e s p o t ó w ,  tak a rod** 
nas t e r a z ,  m e  w iadomo  za j ak i e  winy , p r ze ś ladu j ą-

Woj .  Ja s tr tg b u w sk i .
C z ł o n e k  Towar zy s twa  W ar sz aw sk i e g o  P r z y j ae*dł PTauk.

( łJ K o n g l o m e r a t  oznacza w geologii ciało złożone Z wie­
lu zlcpioiiych z sobą różnorodnych minerałów.

(DODATEK.)



Dodatek do Nr. 180 Gazety Polskiej.
«

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
T  A X A 

b u ł e k ,  c h l e b a  p s z e n n e g o  i z y l n e g o ,
Ód' dn i a  1 do 31 Lipca  1831 r .  t fbowięznjąca , prsfćz K'o- 

m i syą  taxową'  sporządzona  s t osownie  do nowćj wagi.
1. B u ł k i  i c h l e b  p s z e n n y ,

I B u ł k a  montowa  , z mąk i  Mary  mon t sk i e j  F u n t .  Ł o t .  
p i ę kn e j  , za groszy 3 ważyć ma .' . ~  7

I  o r dy n a r y jn a  b u ł ka  za 2 g r ............................................... g
1 b u ł k a  z montowej  mąki  za 6 g r ............................ ............ l ą
1 s t r uc l a  za 6  g roszy z p i ękn e j  m ąk i  . . .    27
1 d i l ć b  za 12 gr .  pod ługowa ty  7, l ak ić j  mąki  1 ZR
1 b u ł k a  r ządkowa  o r d y n a r y jn a  za 6 g r .  . ,   27
1 Chleb s t e ł owy  po 12 gr .  p o d ł ug o w a t y ,  z m ą ­

ki j a k  b u ł k a  o r d y n a r y j n a   2  —
1 pląCek solony  po 1 gr.  . . . . . . .  —  9

2 . C h l e b  ż y  1 11 y.
1 C h l e b  za 6 g r .......................................................  1 __,
I  di to „  12 „  . . . . . . . .  . 2  —
1 di  to ^  2 1  . . . . . . . . . . .  4  -

ś .  R a z o w y  c z y l i  k o m i ś n y  c h l e b .
1 Ch le b  za 6 g r .......................................................  1 10
I  d . to  „  12 . . . . . . . .  . .  2 2 0
» di t o „  24  „  . . . ................................ 5 8

l i no .   ̂ D l a  wygody  p u b l i c z n e j , r óżn e j  wagi  i c eny  
P ’ *y j f t y  j e s t  ch l eb  , r ównie  j ak  n a k a z a n o ,  aby dla  dobra  
uboższego s t anu  ludzi  , p lacki  solone  p ieczono,

2do .  Maj s t rowie  p i ek a r s cy  pow inni  na  n im k ł a ś ć  n u ­
m e r  ch i cha .

3t io.  Nie mają  s t ę ch ł e j  mąk i  do p i eczeni a  chleba  b rać ,  
gdyż  powinn i  wprzód  p róbę  p ieczeni a  z r o b i ć ,  n im  mąkę  
z a p ł a c ą ,  a wymówka  ku p i e n i a  / . rosłej  mąki  nie ma s ł u ży ć  
Jta o b r on ę  p i e k a r z o w i ,  ch l eb  zaś  powinn i  dob rze  w y p ie ­
kać  1 t ak  do sp r ze d aż y  w y s t a w ić ,  pod kar ą  konf i ska ty .

4 to .  B u łk i  inon towe  z mąk i  p r z e d n i e j  Mary mon t s ka  
z w a n e j ,  s t r uc l e  i ch l eb  p sz en n y  7, mąk i  j a s n e j ,  a o rdy  11 a 
r y j n e  i ch l eb  ży tny  z p rzyzwoi t e j  i n i ef a ł szowanćj  w y p ie ­
k a n e  bydź po win ny .

5to.  Muszą  szale 7. wagą d tęp lowahą i n in i e js zą  taxę 
w p i e k a r n i a ch  i na pub l i c zn yc h  do sp r zedaży  chleba  wys ta .  
w ionych  s t raganach  mieć  p r z y b i t ą ,  aby każdy  zaraz  na 

tejscu , o ich m ó g ł  s ię p r z e k o n a ć  dok ł ad no śc i .
’n ' CWi,ż. za.ś taxa powyższa  co do wagi tak da l ece  

j e s  u egu owana , j j  p i e k a r z e  i ch l eb  Wyp ieka j ący ,  nie 
mogą  *” , e^  ' a' noj P r zyczyny  użalania się na s t ra tę  w p rze-  

n)C * * ’ lo hjrząd M u n i c y p a ln y  m i . s t a  s t o łeczne  
go ai szawy za eca jak najsurow iej t y m że  p i ek a r zom ,  
aby  n . e ty lk o  do wag,  wyżej  p r z e p i . a n ć j  . tnsowMi s i f , ale 
Co w iększa,  chleb  tak p sze nny  j „ko ; ł j r l  ja|< na jdokł()(in i e j  
w y p i e k a l i ,  a to pod ka r ami  kon f i skowania  chleba  i w ię ­
z i e n i a ,  a nawet  do Sądu k r y m in a l n e g o  p r z e s t ę p n y c h  o d e ­
s ł an ia .  Wzywa  się p u b l i c z n o ś ć ,  aby o każde j  ko n t r a we n

cy i  p i eka r zów n a t y ch m ia s t  Urzędowi  M u n i c y p a ln e m u  lub  
Kom is a r z om  C y r k u ł o w y m  don io s ł a  i o niej  go uw ia do mi ł a .

W Ratuszu  G ł ó w n y m  mias t a s t oł ecznego War szawy  d r  
30  Cze rw ca  1831 r o k j .

Urzą d  M un ic y pa ln y  miasta  s t o ł ecznego  Wa r szawy ;  
( po dp i s ano )1 l/f/ ęg rz t;ck i , P r e z y d e n t ;

G.  J a h o ł k o w s k i , S e k r e t a r z  J l ny .

( R z e c z  n a d e s ł a n a . )
Do S t a n .  R e d a k c y i  G a ze ty  Polskie] a- W a r s z a w i e .  

P rz e s y ł a j ą c  r e s k r y p t  Rady  Oby watclskiej  województwa 
Kal isk i ego z dni a  9 b. m*. i r .  N r .  8 8 9 ,  wraz z z a k o m u n i ­
ko wanym mi r e s k r y p t e m  te j że  Rady do Ko mi t e tu  Oby wa­
t e l ski ego w obwodzie  W ie l u ń s k i m ,  z k o m p l e tu  JVV. F l o r y -  
ana  S u c he ck i e g o ,  Pos ł a  na Sejm 7, powiatu  Wie luń sk i ego  i 
dz iedz ica  dó b r  J aworzna  , W W. E m an u e l a  Tac zan ows k i e go  
z wsi Rudy  i Ludwika  Lena r towicza  7. wsi N ie d z i e l s k i  ów- 
czasowo sk ł ad a j ącego  się , i d o  czynnośc i  lego p rzed  mioti ł  
z as i ada j ących ,  up ra s zam  Szan.  R t d a k c y ą  Gaze ty  Po l s k i e j ,  
aby też r ó s k r yp t a  wraź z n ini e j szą  odezwą  dla  wiadomości  
mojćj  famil i i  i p r zy j a c ió ł ,  t ak  po województwach k r a j u  na ­
s z e g o ,  jako i w W ie lk i e m  Ks ię s tw ie  P oz n eń sk i e m  zamie ­
s z ka ł ych  , z k tó r e  mi  p r zez  zap rowadzony  k o r don  zdrowia  
wpros t  ko re spo nd owa ć  nie  m o g ę ,  z amie śc i ć  r a cz y ł a ,

W wsi D'zieti zkowicaćh d. 15 Cze rwca  1831 r .
S tani s ł aw Ulak  M ielęck i ,  b y ł y  P o s e ł  po ­
wiat!)'  Os t r / . eśzówsk iego,  a na teraz Ra d ca  

Oby watolski .

K  T) p i a. Dz i a ło  się w Kalisz!)
Nr .  889  z r. 31.  dnia  9 Czerwca  1831 roku .

R a d a  O b y w a te lsk a  w o jew ó d z tw a  h a t i s k i i y o  
do

JW .  Mie lęck i ego  właśc i cie l a  d ó b r  D z i e t r z k ó w i c , Radcy  
Ob ywa te l sk i ego  województwa R a bs k i e g o .

Komi t e t  O bywa te l sk i  obwodu Wi e l u ńs k i e g o  d o n i ó s ł  na 
dn iu  27 Marca  r.  b. Radzie  O b y w a t e l s k i e j ,  iż we wsi jego 
D / i e t rk ow ica ch  zna l ez ione  by ły  p r o k l a m a c j e  Nacze lnego '  
Wodza wojsk R osy j s k i c h ,  że takowe l ud/ i oin  ninićj  oświe­
conym  czy fane i im okazywane  by ły  —  że wreszc ie  też  
p r o k l a m a c j e  od niego ze dworu S t r aż n i ko m  p og ran i c zny m 
wydane  z. s t a ł y .  —  D on ie s i en i e  jsodobnć n i e  n io s ło  jak  
t y lk o  /.Wrócić na jwiększą  uwagę R . d y  Ob yw a t e l sk i e j  11a 
is totę r z eczy  , bo jak 7, j ednej  s t r ony  z n an y  b y ł  sposób 
myś l cń i a  J'W. Mie lęck i ego  jako  ko leg i  swego Radcy  i jego 
n i e skażony  dotąd  c h a r a k t e r ,  tak z tego samego  powodu 
w k ł a d a ł  na R ad ę  Obyw a te l ska  lyWi w iększy  obowiązek doj ­
ścia istotriego z r z ó d ł a  ; 7. tej Więc p r z ycz yn y  wezwała Rada 
Obywa te l ska  K o m i s j ą  wojewódzką  o zak o mu n i ko wa n i e  s o ­
bie akt  W sądzi e  w p r zedm ioc i e  t ym u fo rmowanych  p r zec iw­
ko n i e j a k i e m u  Karolowi  G la n l z ,  g łównie  w okol i cznośc i  
o sk a rż on em u ,  Z zak om u n i ko wa n yc h  sobie  prze to akt  prze*  
Komisyą  wojewódzką,  p r ze k o n a ł a  się Rada Ob yw a t e l s k a ,  iż 
t y lko  zby t  oboj ę tne ,  n ienawis tne  i do dokuc zen i a  i p o n i ż e ­
nia hono ru  JW.  Mie l ęck i ego dążące  d o n i e s i e n i e ,  p r ze *



K o m i t e t  obwodu W ie lu ń sk i e g o  i osoby  d e n u n c y a c y ą  tg 
c z y n i ą c e ,  s t a ł o  się po wodem do nadan ia  t ak  n i egodnego  
odg ło su  t e m u  zda rzen iu .  —  Rada O byw a te l ska  nie  może  jak 
t y l k o  ubo lewać  nad wy pad k i e m najwięcej  osoby i godności  
J W .  Mie lęck i ego  d o t y k a j ą c y m ,  z tego powodu z rob i ła  
w dn iu  dzi s i e j szym Komi t e towi  obwodu Wi e luńsk i ego  
z swej s t r o n y  n a p o m n i e n i e ,  oświadczaj ąc  ź tąd  na jw iększe  
swe  n i e uko h t on tow an i e  , k t ó r e  dla uczyn i en i a  częściowej  
p r z y n a j m n i e j  c i e r p i e n i om jego  ulgi  w kop i i  JW .  Mielęcki e*  
m u  ko m u n i k u j e .

(pod p i s an o )  A.  G l i s z c z y ń s k i .  A lu k u ło w s k i ,  
P r ez e s .  P s a r s k i .  X .  G a w ełczyk ' .  F. W i*  
tu s k i .  K a a s .  P a r c z e w s k i .  M ł o s z o w s k i .  
Z  a łu ś k ó w s k i ,  P .  K a m o c k i .

Zgodność  tej kopi i  z p ro d u k o w a n y m  mi  o r y g i n a ł e m ,  rją 
p a p i e r z e  n i c s t ęp lo wa ny m p o d p i s a n y m ,  co do s ł owa  w yp i ­
s ane j  , po sp r aw d ze n iu  n in i e j s ze m p rz y  wyc i śn i e n iu  u r z ę ­
dowej  pieczęci  zaświadczam.  — • w W ie l u n i u  dnia  15 C ze r w -  
ea 1 8 3 1 r ,  —  Z.  R e g e n t a  ka n cc l a ry i  powiatu Wie luńsk i ego .

An tpn i  K o w a l s k i .

Kopi a z k o p i i . D z i a ło  s ię w Kal iszu 
dn i a  9 Cze rw ca  1831 roku .

K a c ia  O b y w a te l s k a  w o j e w ó d z t w a  K a l i s k ie g o
do

K om i t e t u  Ob ywa te l sk i e go  w obwodz i e  W ie lu ń sk im .
Z k o m u n i k o w a n y c h  sobie  ak t  Sądu p o l i c j i  pop rawcze j  

Wydzia łu Kal iski ego w sp rawie  p r zec iwko  Karo lowi  Glan tz  
o włóczęgostwo , l e czen i e  po ką lne  ludzi  po wsiach —  r o z ­
r zu can i e  p rok la macy j Wodza wojsk R o s y j s k i c h ,  zn a l ez io ­
n y c h  we wsi Dzi e t r zkowicach  w obwodzie  W ie l u ń sk i m  e tę . ,  
p r z e k o n a ł a  się Rada Obywa te l ska  d o s t a t e c z n i e ,  po równy* 
wając r a po r t  Ko mi t e tu  Ob ywa te l sk i ego  obwodu W i e l u ń s k i e ­
go z dnia  27 Marca  r .  b.  do s i ebie  Uczyniony , i i  c a ł e  p ier s  
w ia s ikowe  ś l edz two K o m i t e t u ,  oraz osób d e n u nc y ac y ą  tę 
c z y n i ą c y c h ,  by ło  wcale bezza sadn i e  i powier zchown ie  t y l ­
ko  w z i ę t e ,  że ba idz i e j  okazu je  s ię dą żącem do pon i żen i a  
s ł awy  JW .  Mie l ęck i ego właśc i c i e l a  dób r  Dz i c t r zkowic  i j a ­
k i e j ś  p r yw a tn e j  w to wchodzących osób , ku n i e m u  n i e ż y ­
czl iwości ,  aniże l i  wy kry c i a  czyst ej  i r z eczywi s te j  p r awdy;  
bow iem wy prowadzone  p r zez  Podsędka  powiatu W i e l u ń ­
sk i ego  na g runc i e  t ychże  dob r  ś l edz two  sądowe z świadków 
k i l k u n a s t u  wszys tki ch  pod p r zy s i ęgą  w y s ł u c h a n y c h ,  o ka ­
z a ł o ,  i i  JW .  Miel ęck i  ż adnego z łego  uż y tk u  z tych pro* 
k l am acy j  nie z r o b i ł ,  ani  nawet  z amiaru  żadnego  do z ro b i e ­
nia  czegoś  zfąd z łego  nie  o k a z a ł  , że  p i ' okl amacye  te p r z y ­
pa dk ow ym  sposobem tamże  się t y lk o  dos t a ły  , i j ed yn i e  
t y l k o  przeZ l e k k o m y ś l n o ś ć  Ek o n o m a  Mus i e l sk i ego  , i z n i e ­
w yko nan i a  p r źcz  tegoż  E k on om a  danego  sobie  pol eceni a  
JW .  Mie l ęck iego  , w ręce  S t r aż n ik a  Kwaskowskiogo  dos t a ­
ł y  się.  - G d yb y  więc b y ł  K om i t e t  zaraz  z począ tku  s zcze ­
r z e  w yś l edzen i em Z pravvdziwego ź r zó d ł a  rz eczy się z a j ą ł ,  
n i e  b y ł o b y  Z tej  hic n ieznaczące j  r z e c z y ,  p r zez  f a ł s zywe
rozn os zen i e  wieści  Zrobi ło  s ię  t ak iego odg ło s u   i c a ł e  to
zd a rz en i ę  w s a m ym  Zarodzie z a ł a lw ionćm by dź b y  m o g ł o . __
Rada  Obywa te l ska  p r ze io  nie może  jak  t y lko  oświadczyć  
z tego powodu Komi t e towi  swoje największe  n i e u k o n t e n -

towanie  i wezwać go , aby nadal  t r o sk l iwszym b y ł  w iśf 
k ry w an iu  po dobnyyh  oko l i c znośc i  , bo zawsze ła twćj  j e s t  
odeb rać  komu  ho n o r  jak mu  takowy pozy wrócić .   • Za zgo ­
d no ść  Z o ry g i n a ł e m  na pap i e r ze  ń i e s t ęp iowanyn i  p i s an y m .

(pod p i s an o )  S t ó p p e l ,  S e k r .  R a d .
Zgodność  tćj  kopi i  z p rod u ko w an ą  mi kop ią  na pa p i e ,  

r ze  n i e s t ęp l ow any m p i s a n ą ,  c o d o  słowa w y p i s a n e j ,  po* 
Sprawdzen iu  n in i e j s zem p rzy  wyc iśn i en iu  p ięczęc iu  u r zę -  
dowej  poświadczam.  —  w Wie lun iu  dnia  15 Cze rwca  183L 
ro ku .  —  Z.  R eg en t a  kance l a ry i  powia tu  Wie lu ńsk i e go . '

An ton i  K o w a ls k i .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
B E L G  I A.

Z  K r u x e l l i  d n i a  2-4 C z e r w c a .
; Mówią p o w s z e c h n i e , że Pos łowie  mocar s tw  naradzający" 

się nad spr awą  Belgi i ,  podzie l i l i  s ię na dwie pa r t y e .  R o ­
syj ski  , P ru sk i  i Au s t r yac k i  up i e r a j ą  się p r z y  u t r z ym an iu  
dawn ie js zych  p ro toko łów;  F ra nc u zk i  zaś i A ng i e l sk i  uznal i  
p o t r z e bę  n i e j ak ich  modyf ikaćy j  i bez wzgl ędu  na p i e r w ­
szych u radz i l i ,  aby Ksi ąże  Leopold p r z y j ą ł  k o r o nę  B e l g i j ­
ską  , konsty-tucyę za p rz ys i ąg ł  —  a pomoc w swoich p r z e d ­
s ięwzięciach od Ang l i i  i F r a n c y i  p rzec iw świę t emu  p r z y ­
mie r zu  w raz i e po t r zeby  pozyska .  Do  tego n i e p o r o z u m i e ń  
nia da ło  podobno  n i e m a ły  powód upo rczywe  odrzucani e"  
p r z e ł o ż e ń  w sp rawie  Polska .

P R U S Y .
Z  G d a ń s k a  23 C ze rw c a .

W e d ł u g  don i e s i eń  z T o r un i a ,  p r z y b y ł y  t am fu ry  z r a d ­
nymi  wo jskowemi  P r u s k i e m i ,  k tó r z y  b ron i ąc  ws tępu  u c i e ­
ka j ą cy m i p r ze k r ac z a j ą cy m  ko rdon  M o s k a l o m ,  zbrojno '  
napadni ęc i  zostal i .  Sze śćdz i es i ą t  s t a tków p r zy b y ł o  pod 
l o r u n  i t ak  u r zą dzo ne  zos t a ły ,  że do p r z e c h o d u  p rzez  Wiń  
s ł ę  Rosyanom p o s ł u ży ć  mogą .

S A X  O N i  A.
Z  L ip s k a  d n i a  27  C z e r w c a .

P r z e s y ł k i  s z a r p i j ,  bandażów i k o m p r e só w  dla szpi tal i
Warszawsk ich  z łożonych  p r zez  miasta L i p s k ,  A nn abe l  g, 
A l t e n b u r g ,  C h e m n i t z ,  D r e z n o ,  E ibens lock  , Stut tgard,* 
W e j m a r ,  ZittaU i t. d. , ważące w ogóle 2 0 0 0  f u n t ó w ,  do ­
sz ły juŻ w części  swego p r z eznaczen i a  i z żywą radością '  
by ły  p r zy j ę t e .

O d  gran ic  L itew skich  d. 25  C zerw ca .
Gazeta  Rządowa  P r u s k a  nie za ręcza j ąc  za pewność  swo-  

ich do n i e s i eń ,  donosi  j e d n a k  o Kwycięztwach Kosyan  w Li- 
twie i AugusloWskieni .  Pod  Szawlami  Rosyan ie  napad l i  
na 2 , 0 0 0  Polskiego wojska ,  fozbi l i  i 2 0 0 0  z dowódcami  p o ­
łożyl i  na p lacu.  p otJ Wilnem roz b i ł  J e n e r a ł  To łs t o j  z j e -  
dne j  s t rony J e n e f a ł a  C h ł a p ow sk i e g o  , z d rog i ć j  G ie łg ud a  
i wielką zada ł  im k l ę s k ę ;  —> W Augustowski ć in  Dowódca  P u -  
szet  c i ężko  b y ł  rańi iy .
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